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W l e c ,  c z y  s f z i e m ?
250 ztetyrn za zdemaskowania

^'Czoraj donieśliśmy na­
szym czytelnikom, że wśród fo­
tografii nadesłanych na konkurs 
filmowy nadesłano nem rów­
nież podobiznę gentleman‘a w 
przebraniu kobiecem z zalece­
niem przyjęcia go do konkur­
su

W związku z tem ogłosiliśmy 
wczoraj bardzo ciekawy kon­
kurs, dający możność zdobycia 
250 zł., każdemu z czytelni­
ków, który spełni następujące 
warunki konkursu:

f, W jednym z numerów 
„A B C " od 52 do 61 umieścimy 
między inneni fotografiami
zgłoszonemi na konkurs i foto- 
giafję p. X.

2. Każdy numer „ABC" od 52 
do 61 zawierać będzie kupon, 
opatrzony numerem bieżącym 
od 1 do 10,

Kupon Nr 1

K o n k u r s  

„Szukajcie chłopca”

Imię ...................
Adres .................

..... ..........

Kupony te należy wyciąć i 
włączyc przy odpowiedzi,

3, Jako rozwiązanie podać 
nałoży Nr, bieżący, jaki jest u- 
micszczony pod każdą fotogra­
fa  konuursową. Fotografia 
p. X, również będzie zaopatrzo­
na w numer bieżący.

4. 1 eririn nadsvłania rozwią 
zań upływa z duiem 1 grudnia 
r. b.

5. Za znalezienie „chłopca", 
który się zaplątał między 
„Gwiazdy" i „Gwiazdki", ABC 
przeznacza 250 zł. gotówką,

6. W  razie nadesłana więk­
szej i'osci trafnych rozwiązań 
ragrodę przydzieli los.

7. Od prawa wzięcia udziału 
w konkursie wyłącza się miesz­
kańców rodzimego miasta p. X.

SPLEN D ID  £ rieri? Carnburga ------------- Początek o t--(ej
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, świetna tragikomedia z życia zaku- 
! lisowego teatru z Nortną Teł- 
j m s d g e . k e n a k e m  C o lr n a R e m

Kina PAŁACE Chmielna 9.
Sensacja sezonul

„TRĘDOWATA"
w roli głównej Jadwiga Smosarska
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‘ CZYTELNICY!
Porrtóżcśa chloru, ktdry prarmia zostać dzisfnym 

i pożytecznym obywatelem

Kto &?d2?a mistrzem Polski?
Po wczorajszem s p o t K a n i u  P o g o ń — P o l  o m a

Nigdy jeszcze mistrzostwo 
Polski w piłce nożnej nie stało 
pod tak wielkim znakiem zapy* 
tania, jak rozgrywane w roku 
bieżącym.

Wczorajsze spotkanie Polonji 
z Pogonią, zamiast wyjaśnienia 
kwestji, komu przypadnie tytuł 
mistrza — Pogoni czy Warcie 
(dotychczas Polonia nie była 
brana pod uwagę), skompliko* 
walo ją jeszcze bardziej: do tyj 
tulu tego pretendować może o* 
becnic i mistrzowska drużyna 
stolicy, która okazała się bodaj 
czy nic najgroźniejszym przeciw* 
mkicm ogolnie faworyzowanej 
Pogoni.

Rozrywki umysłowe
W czoraj upłynął termin nad­

syłania rozwiązań zadań z Nr. 
44. | i

Między innymi, nadesłano 
również bardzo wiele rozwią­
zań błędnych

Los przyznał nagrodę w po­
staci wytwornej bombonierki z 
czekoladkami p. Toli Żura- 
knwrkie, (ul. Nowowi’ jska 47).

Czekoladki są do odebrania 
w Redakcji „A B C ” (Szpitalna 
12) codziennie (prócz świat) w 
godzmach od 5 — b pp, u se­
kretarza Redakcji.

Istotne rozwiązanie powinno 
brzmieć tak:

KW ADRAT MAGICZNY 
jedno z wielu rozwiązań
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Głód i golizna

Klęska 7:1 jaką zadaia Pogoń 
Warcie ha jej własnem boisku 
w tygodniu ubiegły m, zdawałaby 
się przesądzać wynik wezorab 
szego spotkania, tembardziej, że 
Polonia wystąpiła bez doskona* 
łego obrońcy Ku!a„o\va II i bez 
Ałaszewskiego w ataku — vvy» 
nik gry jednak zniweczył wszel* 
kie obliczenia na papierze.

Pogoń zawiodła — nie tceh* 
nicznym przygotowaniem swych 
graczy7, ani też zrozumieniem 
gry, lecz kondycja fizyczną dra* 
żyny, która tyle już razy pozwą* 
lała jej zwyciężać wyższe klasą 
drużyny zagraniczne. Niemal od 
początku spotkania widać byto, 
że drużyma ta jest „wypompo* 
wana , że niema sił na narzucę* 
nie tempa i utrzymanie go.

Atak Pogoni, sły nący7 ze swych 
przebojów i strzałów, spnradycz* 
nie tylko dochodzi do głosu — 
nie widać było ani przebojów, 
ani tembardziej strzałów, a obie 
bramki możliwe zresztą do obro* 
ny, padły zupełnie przypaiko* 
wo z jedynych bodaj celnych 
strzałów. Ta słaba kondycja 0  
zyczna drużyny lwowskiej da się 
usunąć tylko dłuższym odpo* 
czynkiem — a na to niema cza* 
su, to też szanse Polonii na zwy* 
cięstwo we Lwowie, nawet gdy 
będzie to tylko dogrywką niedo* 
kończonego spotkania, są zupę)* 
nie poważne

Druga połowa gry, szczególniej 
od chwili zdobycia przez Pogoń 
drugie i bramki, jest bez przer*

Do redakcji naszej zgłosiła do skbic piętnastoletniego
się pani Natalja C. w .sprawie chłopca sierotę, którego opiekun
następującej: kowal znajduje się obecnie w

Pani C. przy ięla tymczasowo bardzo złej sytuacji materjalnej,
gdyż majac słabe zdrowie i bę­
dąc w podeszłymi w.eku stracił 
zdolność do pracy.

Pan- C., ulrzvmu,ąc ze swej 
skromnej urzędniczej pensji sta­
ruszkę matkę i siebie, nie jest 
w możności całkowicie pokry­
wać wydatków, związanych z 
osebą w-ychowanka.

Chłopiec znalazł się w nie- 
szczęsnem położeniu, grozi mu 
przerwanie nauki w drugiej k'.a- 
sie gimnazjum, gdzie go umie­
ściła pani Ć., ponieważ wp>s za 
I kw. w lcwccie 70 zl nie jest 
uiszczony.

O pin ja opiekunki jeei bar­
dzo pochlebna. Kari lek Zagór­
ski tak ma chłopiec na imię, jent 
uczynny, ma dobre serce, po­
słuszny i pracowity. Opiekuno­
wi swemu pomagał w gospodar- 
slv.;e domowent, u c j 'szczając 
jednocześnie do szkoły pow­
szechnej. Opiekunów7 swoich ko­
cha bardzo i żywi dla ruch głę­
boką wdzęczność.

Oto słcwa tego dzielnego 
chłopca:

— Chcę się uczyć, by zostać 
człowiekiem i pcmaga>. opieku­
nowi. Martwi mnie bardzo, iż
nie mam pieniędzy na ̂ zapłace­
nie szkoły —  i rozpłakał się 
rzewme.

Czytelnicy A.BC! Wszak me 
domiścicie do tego, aby biedny 
sierota miał przerwać nauki. 
Pomożecie szlachetnemu Jzietu. 
Niech każdy dorzuci swoj gro­
sik, a umożliwicie biednemu 
chiopcu, zostanie dzielnym czło- 
w ;ek iem,

Taką mieć będziemy7 Rzecz­
pospolitą —  (akie jest wycho- 
wan.c j j młodzieży

wy niemal trwającym atakiem 
Polonii. Niestety, przewagi tej 
nic umiała ona wykorzystać. s!a* 
bo strzelając, a mając przed so* 
bą z nieprawdopodobnem szczę* 
ściem grającego bramkarza.

Pierwszą bramkę zdobył Jeb 
ski, dobijając źle broniony strzał 
Tupolskicgo. druga zaś padła z 
doskonałego strzału Zimowskie* 
go. Gracz ten, n a j l e p s z y  poza* 
tem na boisku, wykazał w mo* 
mcncie tymi rzadko spoty! aną 
orientację, szybkość decyzji i 
celność strzału: wykorzy sta! on 
świetnie złe ustawienie się bram* 
karza, umieszczając piłkę lekkim 
plasowanym strzałem nad jego 
głow ą wr przeciwnym rogu bram* 
ki.

Polonia nie miała specjalnie 
dobrego dnia, co odnosi się szcze 
golnie do jej ataku, jednak w grze 
jej dało się zauważyć wszędzie 
skonsolidowanie wysiłków całej 
drużyny, co dotychczas byip tak 
dużym jej brakiem. Więcej 
szczęścia w strzałach i spotkanie 
z łatwością mogło być wygrane.

W  tabeli mistrzostw na pierw* 
szem miejscu stoi obecnie Po* 
goń, mając 4 pkt. (stosunek 
bramki 11:5), dalej Warta — 3 
pkt. (6:11). na ostatniem Polo* 
n ia— 1 pkt. (4:5), jednak można 
się spodziewać, że najbliższe 
spotkanie Polonii z Wartą wy# 
sunie drużynę warszawską na 
drugie miejsce — a decydującą 
w ostatecznymi wyniku będzie 
gra we Lwowie.

ALEKSANDER BŁAŻEJÓW SKI H )

TAJEMNICA HOTELU 
FRZY ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez strć ia domu o motder- 
stwie, komisarz Borowicz udaje ńę na miejsce 
zbrodni, gdzie znajduje trupa Gaf kina z oklapnie 
rozplatana czaszka. Nieład w m ieszkaniu świadczy 
o zaciętej walce, jaką zamordowany stoczył przed 
zaiiójsiwem ze swoim morderca.

Hanka Krzeszówna. aktorka, wraca ze swoim 
przyjacielem, dramaturgiem, Ludwikiem Kórnickim, 
po premjerze do domu. Pomiędzy młodymi zaryso­
wują Sl(" ostre rozdżwieki.

harm ek , w naiwyższem zdenerwowaniu wybiega 
z dom' i ’dąc rozpamiętuje chwile szczęścia prze­
żyte z Krzeszowną

W racając do domu, Kórnicki dowiaduje się z ga­
zet o morderstwie.

A adkomisarz Sandberg rozmawia z prokurato­
rem Zabielskin o szczegółach śledztwa w sprawie 
zabójstwa G ał kina.

—  To nie, —  ale zmarnowała dość dużo czasu 
na błądzenie po fałszywych ścieżkach. Mnie osobiście 
zewsze niepokoiły te chaotyczne aresztowania, jakie 
przeprowadzał Borewicz. Domyśliłem się, żc mc ma 
nr żadnego planu. W  każdvm razie ustalono, że Gał- 
kin był szpiegiem bolszewickim i prowokatorem. Po­
dobno był to człowiek niezwykle sprytny i zdolny. 
Całe urządzenie jego mieszkania dowodzi, że pod po­
tworną głową mieszkał niezwykły mozg. Może pan 
sebie wyobrazić, panie prokuratorze, że Gałkm, aby 
nie wpadać zbytnio w oczy i uśpić czujność ludzką, 
chodził w mundurze rosyjskiego urzędnika kolejowe­
go, choć mundur ten był w strzępach, a od rządu so­
wieckiego pobierał olbrzymie sumy. Minęercrwej ka­

pał po kilkanaście złotych. Stołował się w ostatnich 
garkuchniach, a kilka tysięcy dolarów znaleziono 
ukrytych w jego mieszkaniu Czy nie nadzwyczajny 
aktor9 Nie małą trudność przy prowadzeniu śledztwa 
tworzy fakt, ze zamordowany z nikim nie żył w przy­
jaźni. Spotykał się wprawdzie codzienie z jakąś ro- 
sjanka o ile sobie przypominam, Tatjaną Iwanowną 
Szurrn, ale n:gdy nie zwierzał sie przed nią z niczem. 
W czasie przesłuchań nie mogliśmy nic z niej wy­
dobyć.

Tylko dzięk morderstwu, którego Gałkin oczy­
wiście nie przewidywał, mogła policja wpaść na 
schowki w jego mieszkaniu. Zginął, zanim zdołał po­
zamykać sprytne kryjówk7, —  w przeciwnym razie 
można było miesiące strawić na bezeelowem szuka­
niu. W  poko'U hotelowym ustawił Gałkin dwa stoły 
z nieheblowanych desek sosnowych Jeden stół na­
kryty był ceratą i służył mu za stół jadalny. —  drugi 
za biurko i przy tym prawdopodoDme zamordowano 
go, Wierzchy stołów, czyli tak zwane blaty, były kun­
sztownie urządzone, składały się z dwóch cienkich 
desek z próżnią wewnątrz na kształt płaskiej szufla­
dy. Za naciśnięciem bocznej listewki gwoździe odska- 
k:wały i w ten sposób można było dostać się do szu­
flady. Na zewnątrz obie deski upodobnione były do 
'ednej grubej nieheblowancb Oprócz tego w no­
gach łóżka wywiercił otwory, które potem zatykał 
szczelnym, drewnianym kork'em • raszplą niszczył 
ślady spojenia.

—  Słyszałem, że wreszcie znaleźliście w papie­
rach ślad .ego listu do Gupa.

—  Niestety nie. Gałkin do risama b‘stów używał 
nie tylko trudnej szyfry, ale i skorhfclitowanego atra­
mentu. Znaleźliśmy kilkanaście wązkich arkuszy czy­
stego papieru, które były —  mcim zdaniem — zapi­
sane niewidzialnym atramentem, tak zwanym „A ‘

atramentem- Były prawdopodobnie już gotowe do wy' 
syłki i zawierały raport o ruchu tutejszej organizacji 
monarchistycznej. Gdy arkusze te pociągnięto che­
micznym płynem, używanym u nas do wywołania 
szyfry, wówczas arkusz zaczął szybko ciemnieć, zwi­
jać się w rulon, wreszcie rozpadać się na strzępy jak 
przytknięty do ognia. Widocznie nasz ,,B“ atrament 
z jego „ A ” atramentem tworzyły razem związek che­
miczny żrącego kwasu, który niesłychanie dokładnie 
niszczył masę papierową. A co gorsze, zamiast po* 
czątkowo źrebić eksperyment tylko z jednym arku­
szem, zrobiono ze w7szystkiemi naiaz, tak że dziś ma­
rzyć nawet nie można aby znalazł się j< go list do Ga* 
pa. Atrament ,,B‘ ‘ do wywołania szyfr Gałkina miała 
prawdopodobnie tylko Mrsjewa. A co ciekawsze, mimo 
kilkakrotnej skrzętnie prowadzonej rewizji nie znale­
ziono w mieszkaniu zamordowanego ani jednego 
atramentu, tak, że przypuszczam- iż przechowywał 
go u kogoś, albo do pisania jego systemem potrzeba 
było większych aparatów, które Gałkin bał sie usta­
wić w hotelu Mincerowej.

—  Może chodził do hotelu Rzymskiego i tam za­
łatwiał korespondencje ? —  przerwał Zabielski.

— I to nie. Na to był za sprytny, Z wszystkiemi 
listami posyłał swego sąsiada znanego pijaka i sute­
rena Gwoździka. Gwoździk zeznał w policji, żc Gał­
kin niejednokrotnie posyłał go z zapieczętowanemu 
listanr do misji sowieckiej, tłumacząc, ze składa po­
danie o jakieś odszkodowanie, albo prośbę o przy- 
jęcie do służby kolejowej w Rosji Sowieckiej. Za 
przysługę Owodzik otrzymywał flaszkę wódki mo­
nopolowe!, Gdy pokazaliśmy wywiadowcom fotogra­
fię zamordowanego, to zgodnie oświadczyli, że nigdy 
nie widzieli garbusa ani wchodzącego, ani wychodzą­
cego z hotelu Rzymskiego.

D. c, n.).


